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n an Adam Rząsa. rtl,kladollca
Y \t W;,ższei Szkole Pcdagogi-
' cznei rt Rzeszorv:e, jest kra-
janem matki Juliana Przybosia.
która urodziła się rł, Łubnie, por,łliat
Brzozórł,. Na apel Wydarvnictu,a
Literackiego rv Krakorł,ie zbierał on
materiały zrł,iązane z życiem i trł-ór-
czością poety.

Od kuzynki Juliana Przybos!a,
p. Marii Głaszkiewiczor,vej, zamie.-
szkałej obecnie rł, Jaśle, otrzymał
nigozie dotychczas nie publikolvany
tłliersz, \ł,pisany do jej pamiętnika
z datą 8.VI.1922 r, Ottzymał r,ównież
fotografię, na której obok 12-letniego
Juliana stoi jego brat Jan Przyboś.
Zdjęcie to zostało lł,ykonane w 1913
roku.

Tadeusz Banaś, rodzony brat ku-
zynki Przybosia, a kuzyn poety, opo-
rliadał zbieraczorvi, że Julek będąc
uczniem gimnazjalnym. przyjeżdżal
na rvakacje z Grn,oźnicy do Łubny
i już w tym czasie pisyrvał rviersze,
które zaginęły. Tadeusz Banaś
otrzymał od kuzyna lotograiie
lr. okresie, gd:, Julian Prz3,boś bl,ł
nauczycielem gimnazjalnym rr- Cie-
szynie.

Warto odnotorlać fa]<t. że dziadek
Ju}iana, Antoni Pet1,,niak b;,,ł rr, 1a-
tach 1875-95 nauczl,cielem szkoly
]udcrł,ej w Łubnie, Antoni Petyniak
rólvnież pisał rr-iersze.

K. NI.

JULIAN PRZYBO

Kuzyłlce - ALaru
W ttLiowym znńerzcl,"u żdą błędne

różozłe panienkż
Na re,kach bladacl^t, nżosq użędtlycll

pęki
aczy mają tżołkowe, usta jak Ty

,aykrojone

\Yłosg koloru zżota, brzęczące
jak strung trqcone

W zmrużongch zlowrogo rzęsach
Iśnżqcgch jak czarne żgły

\Yabłaslu du:źe łzy zdradzżeckże
ż w perłg czarne zcLstygły.

W u yt l,iosłg ch, dzieuiczgch pier sżach
z krtażą fioleto"łse sztaleta

W nabrzmżałgm sercu ło1locze
spazm olżmpżiskźej pod,nżetu,

Du,że gżbkie. pachttące cżała, d,ygacq
patosen,L ekstazu -W sercu mym śpieuającum sztulet,

okręca trz11 razg.
I \ciedy mię pźeszc:q usta,

usta jak'Iule wglłrojon.e,
z błękitnym tchem mar?enift

cicllnie me serce sza\,olle.

ŁUBNO 1B,IV.1922 r.

K

Poczqtek
l.ą 0]( l9J3. Poźna ,icsjęń, Wii,czól,,
F( ],Iieszkanie nr 19 domu nl, 1
l\- - pfzy lilicy Got,skiego. Ptl L,a7.

pierr,vsz_v zapatrzony lł, twalz poety,
kl i)rego znałem z ki]ku zaledlł,le
\łlerszy i z rriervyraźnej fotogt,afii.
Nast!:ój i:tór.i, siq leqo ri,ieczolu mic-
tlłl- nami snu ie. uk]ada sie rt przl,-
tłumionl,m śrlietle 11, płynne dese-
nie: z por,,,agi i clekalr-cśc], z urvagi
i- za],1ian]a, OC pierllsze3o spoj-
lzenia.

Dla :nnie lwarze są rzeczą ważną,
Nie jako ,,zv,lierciadło duszy", raczej
jako możliwość r,vejścia i wyjścia.
Oczy - okna, usta '_- drzwi. Przyboś
lrriał niesamowitą twatz. Pełną
światła. Bez cienia samolubstwa al-
bo koi<ieterii. Już rvyrosłą ponad co-
dzienność i przyziemność w ołlszar
kosmicznej niewinności. Patrząc rv
tę twarz zapominało się o dowodach
osobisf},ę . o sklepach narożnych, o
glanicach państlvor.vych. Jak gdyby
twarz ta skupiała w swoich promie-
ni rch wszechświat. 'Rozmowy nable-
rały mimo r,voli astralne j 1otności
i - ciężaru.

moiclr doświadczeniach z po-
ezją niemiecką i rosyjską do
tej pory dominowaly rł,rażenia

al<ustyczne. N1l,śli, uczucia zarł,inięte
rv nruz.vkę zdań. Przyboś - bez rv},k-
ładórłl, samym sobą - zamknąŁ rni,

Z Ł]raten Janem (z ijfa$,ej),

llszy przecl sznulalni sló-J i olwo],,,]J,
oUZ.y' nJ innc rtaLlołł,i \\,p(]c7ji \-ZP
strzeń i architektul,ę.

Wiersze Prz5.b65ig sa burlcrvane
szorstkich, ale zrl,tmizorlanycil bry]
Ja}< kanrienice aibo iiaiedr},. Diaie
gi} nie lT,a 1r nich gaculstrł,a, jes
\\./n;o!io:c,,.\, eclr.e ]T.ic,isce złmies:.
kania.

Zaczałern nad t_vm rozmyślać czy
tając w riloCze porrrrotnej pr:darorł,a
I.ą mi p:zez niego 1ego i,,,ieczlr
książkę Wladysława Strzemińskieg
(z urł,agami marginesorvymi ołór.i"
tr:iem),,Teoria Wi<jzenia".

Perspekiywa wiersza Frzl.fu651
stała się cila mnie jasnil. ]rTauka rl,,i

az,enia rzeczylvistości nieprostei" b
dalszei, głębszei. Prz_,-pcrninarn slŁ;i
teczkę Pizybcsia z r3,sttilkanti Strze
mińskiego: proste f a}<t;v, pulsując
f alami kcntur. 1\Torze, l,r,ieś bjałc
v,,ieska, deportacja.

Przyboś kazał mi n,ybrać sobi
jeden z nich. Wybr;rłern deportircji
Obraz przemawiając}, sllo,ia l,,ia}r
mównościa_ 1reprodukcja na q1l,. ]:
książkor,vego wydania,.Teorii Widze
nia" WL 1958). Od iego czasu r]/sl
nek rvisi na ścianje przerl ncim biul
kieln. ciągle obecn1, gdv o,acl,ię.

\{atka i dzier:kc-l, konilr1,1. rozpł1
rvające się v,l bezlormę. pczostarłri;
.]acc za solra sri:,rilne. l,ń,.,::;e ]lit,])?\\
ne jak sarne figurrv, śl:rd;," liiteinctlt

Prz:),boś jaktl
(Fot. ArchiwLlm)

{ąrgr tr}ed,ecius

l z:,,,rr, \\'ir,:z,,i,. l'r,trr razetn rviel,sz
r,,,1 l,_tm lllttienl. nad któregou iIumrczcn!em pracuję z pasją,

wiersz nadając)z się doskonale do
plzeprolvadzenia at-raiizy specyficz-
ne j pcet:,ki Przybosia. Wiersz, do-
skonale w sobie zamknięty, jak ka-
ml,k (pov,ziedziałby l{erbert), i rów-
r, je doskonale na wszystkie strony
o1,,varty (porviedziałby Różewicz),

W jęz_vku niemieckim komponenty
,|ego utrvoru stają się jeszcze bar-
clziei ccz}r-,,iste - ze względórł se-
trI;lntycznych: Abend - Abendstim-
1nung * Abendland - Abschied.
]'r, :1y na '"l,ói rł ieczoru, rozrvijalą-
ly się tl przezyciu poety do rozmia-
r,Ó-,v rł,izji kosrnicznei, nie rezygnując
.ci,zy tym ani z latarni, ani z bram i
,-.;za.;:_vch donrkó,w. Aie wieczór prze-
cież pełen glviazd i horyzontu" I mi-
:rio tb, mimo nieba i księżyca, nie
]JaZba\,,,iony Żalu p}ynącego W ni-
skich brzegach. Dwanaście tylko 1i-
ll'.,..],_ -- 1tięż:li c:lego koiLtlil.leliri
z ;ego ciuchenr i materią - ąachód

-'Abendland - zamknięty ,"v tej
kurisztorvnej miniaturze, mimo albo
d:jęki formalnej poił,ściągliwości,
ill,aku ryrnotwórczego albo rytmicz-
rl(.gcj natręctwa - ogarnia nasze my-
ś],enie i zmysły swoim wrażliwym
rrnirl",ersa],izmem. Aż do ostateczne-
go cicśrł,iadczenia - odejścia; dali,
sianej między 1udźmi lud-zkimi dłori-

mi. Wiersz nastrojorvy, medytacja
11r5,czna, utr,vór miłosny, także i filo- 

]

7-o!]czny, nawet polityczny (ogrody
oi:uściły swoje drzewa, pojqcia od-
dlrlające się od srvoich rzeczy, ab-
strarkcyjne ogólniki sprzeniewierza-
,jące się swojej konkretnęj odpowie-
d;lialności). Co za bogactwo form,
barw, aluzji - w jednym małym
lirysztale !

h odczas Hdv inni, zakochani rve
IJ rł,lasnvm cieniu, tańcząc wokółl własnógo ogona krzycz ą: e.tegi
monumentum, skromność dumnego,
aie nie p5,szałkowatego przybosia
urłrieczrtia chwilę: w powźewie ztt-
pochu (gżnę) i jedniodniowy mijam.

Koniec

h ok 1970. Późna jesień, Wieczór,
K S-go października. II międzl,na-
' ' rod.owy zjazd tłumaczy litelatury
polskiej. Porł,inienem być w Warsza-
rvie, gdzie w tych dniach pełno ko-
legów, ciekawych wykładów, yoz-
nrów,'Ale mnie coś ciągnie na wieś
-- gd.zi.e ocz?J pouietrza, ż gdżie sżę

krajobraz n uscl1,odzie księżyca wy-
d,,łuża

w otlorach szaro i chłodnov,ato.
Frzyboś v,,ychodzi z odiegłych drzwi,
ttśtnleclrir się słabo, z iekkim wyra-
zem niecielesnego bólu na swoich
niezmiennie napiętych młodzień-
czych rtstach i kroczy ptzez mtaczną

"aiQ. Kr<,czy wyprostowany. ale jesz-

cze wolniej niż zwykle. Czuje dresz-
cze - cbyba z chłodu - i lekkie du-
szcnie w okolicy krtani.

Wciąż ten sam po\^,racaiący Wże-

c:ór.
I ten drugi, o pięć lat póżniejszy

lviersz Spof konle.

Nauczony sztuki lł-idzenia u'idzę,

że twatz ze światła nabrała złoci-
stego koloru wosku, Rozmawiamy z

trudem, krótkimi słorł,ami, zmęczeni
sami sobą, Wychodzę z tego Spotka-
nia i widzę jak na dworze patrzą na

mnie ogrotnne ocza powietrza" Ko,
niec wiersza, myślę. A początek,
Przypomina mi się zupełnie wytaż-
nie teraz i tutaj, na tej ma,łej płasz,
czyźnie, karmionej jedną piersźą
t-L,:gór=a:

Tamten użdok jak trumnę *rfrlrlZ

horgzontu,..

l epiej byłoby. gdyby leżał. ocipo-
I cŻywal, unikał wysiłku. Ale on
- mia} serce krnąbrne. Chciał wziąć
utiział w IV popołudniowej sesji 6

października, w sesji finalnej.

Artur Sandauer wiózł nas przez
miasto, oczywiście z najlepszą inten-
cją wygody dla wszystkich, ale trze-
ba mu oddać sprawieclliwość - pro-
wadził u,óz fatalnie. czułem się jak
w betoniarce i ze strachem patrzy-
łem na zmęczonego, ale dzielnego
Pl-zl,bosia. Dojechaiiśn-iy jelltlak
ż5,rvcem.

Podczas obiadu w śródmieściu, ra-
zem z panią Danutą i Utą, omawia-
liśmy sprawy warsztatowe. Przyboś
snuł nawet plany. Policzki jego na-
brały lekkiego koloru. Rzeczowe
spra\n,!-,,sensu poetyckiego" oży-
u-iał1, go zawsze.

Potem szukałcm jego rady. co by
na rviegzór plzeczyiać, ażeby nikogo
nie obrazić. A może - jeden lviersz
poety starszego pokoienia, zmarłego

1 jeden poet;, rnłodszego, żyjącego?
A może jeden poety z kraju i jeden

poety spoza granic kraju? Bo dla
mnle poezja polska, obiaśniłem mu,

;est sprau,ą jedności języka i jedno-

ści r,,,łaśnie ,,sensu poetyckiego", z
punktu u,idzenia mojej ,,miedzy"
geogralicznej. z mojego stanou,iska

,rnięCzy",,sianolviska pośrednika
(transaktora, tlansplantatora, trans-
mitora) mogę sobie ch;,ba poz"*,oiić

na sztukę widzenia własną?

B"vł tego samego zdania, ale o-

strzegał przed peu,nymi czl-nnilrami
pozaliterackimi, które mogłyby być
zrozumiane iako prowokacje, Na
szkodę,,sensu poetyckiego". Rozu-
miałem .go dobrze, bo byłem tego sa-

mego zdania.
Zaczęllśmy wybierać _. z mojego

dol:obku - nazwiska i rviersze. Osta-
tecznie pozostali u, nasz},m sitku
Leśmian i Lechoń, T:,m razem ja

chciałem Przybosiowi zrobić przy-
jemność i poprosiłem go o rvybór
wierszy, które są mu szczególnie bli-
skie. Wybrał dwa. ,,Topielec" Le-
śmiana i ,,Poezja" Lechonia. Obydwa
o śmierci,

t l rieczór finaln1,. rtieczór po-

W ;;:l,-l 
,ilIJi:=,;,H ";"j;;J.fl

sXirn, rós:,jskim, rumuńskim, japoń-
skim, francuskim, niemieckim,."
Przyboś był uroczym moderatorem
tego zakończenia zjazdu. Przekona-
nl,m i przekonywającl,m rzecznikiem
tłumacŻy i przótłumaczalności poezji,
czeigo dawał przykłady, rec),tując na-
wef - przy burzlirvl,ch oklaskach
sali - po japońsku. Z pamięci, bez
notatek.

I znów jedno z zaskoczeń, które
tak bardzo lubił,

Wiem, że miał spis tłumaczy w
kolejności, lv jaklej rn:eli zabrac głos,
Byłem przi;gotowan}, na to, że prze-
ciytam srł,oje drla tłumaczenia
gdzieś rł, środku proglamu! co było-
by rzecźą zupełnie sprar,viedliwą. Po
sivoim zagajeniu rvieczoru Przyboś
raptćm zńlenił przervidzianą kolej-
,,o36 1 1ł.yr,r,ołał z sali jako pierrvsze-
go, z prÓśbą o przeczytaniu_ swoic.h
iłumacień - mnie. Wytrąciło mnie
to trochę z mojej zadumy i równo-
r.vagi. W taki sposób, jego ,tvoią, wie-
czoi zaczął się akordem moi: drł,oma
w,ierszami o śmierci. Polona,i,se tu,
nebre. Dtżał mi ogromnie głos przy
ezytaniu ostatniej linijki, końca mo-
je.i recytacji,

,,Acll,! musź utnrzeć to życiu, co ma

1;r:ulstać ua pieśni".
(Lechoń, Poezja)

Kilka chwil później, podczas fran-
cuskiej recytacji pani Posner, Przy-
łloś plzyrnkt-iął oczy. ocichylił gło-

rvę, zupełnie spokojnie, bez naj-
mniejszej egzaltacji, gryma u twa-
rzy, albo ruchu rąk, na poręcz krze-
sła - i zasnął, Przewodnicząc po-

etom, słuchając poezji. na posterun-
ku,,sensu poetyckiego"

Finał rra.jgodniejsz1, najgodniejsze-
go poety,
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